
ROZMAITOŚCI.
W  Piątek 29* Sierpnia 1823.

Jaki w pływ ’ maią umieiętnosci na stu, i źródłem : skąd m ówcy moganay-

Nie ieden Petroniiusz narzeka! na d y / b y ł f  zatarte, w y tk n ą ć  .błędy i w z m o -  
zepsucie  stylu ig u s iu  S en ekó w . Nauki CD1(' sączenie pizez praw id ła  grunto- 
do upadku chylące  sie  , obuazily  gorli- w n e .  O n nauczył i dszego Pliniusza, 
w o ść  w ie lu  św iatłych  m ę ż ó w ,  których sw oiego  słuchacza, d ziw ie  się i o ceniąc 
ieszcze sadzenia zaraza w ie k u  nie ska- piękności Demostenesa i C y cercn a , nie 
z iła .  Między n iem i K w intyliidn  nay- naogł m u w p ra w d z ie  w je m iu szu : 
mocnióy g ro m ił  p rzesąd y, upow ażn io-  ■Jłt> tego-daru nauczyciel udzielić ni- 
n e  wziętością przesz łych  p is a rz ó w , i  komu m e zdoła. Z  tern w szystk ie m  m o- 
w e d le  możności u s i ło w a ł  \vrpoić  smak ' ' r<a linnusza , m im o s w y c h  b łę d ó w ,  
dobry rzym skićy m ło d z ie ż y ,  któróy w  cV1^  - VV s0 gustu i  naturalności, 
naukach p rz e w o d n icz y ł  *). A  chociaż m z  S e n e k ó w . _ 
iego instytucyie  ukazały się na w id o k  , R w in ty lia n o w i  i  izeze _ należy 
ostatnich lat rząd ó w  Dom icyiana, o tw o -  w d z ię c z n o ść ,  że prom y t pięknó P a ­
r z y ł  iednak s w ą  szkołę pod Galba, i przez z Ył 'vyi e k u . n.\® zg as$ p°d  Cesa-
Jat dwadzieścia bez p r z e r w y  z w ie lk im  r2anai z familii F la w i ia n o w .  a n o w a -  
pożytkiem  słuchaczów  p e łn i ł  o b o w ią -  nie  trzeciego z tych M o n arch ó w  stano- 
zek nauczyciela **). Szczęśliw e ziarno, w e d łu g  naszego rachimku epokę:
które rzu cił  na w y ro b io n a  iuż n iw ę , po n iew aż p o e c i , o ^ryeh m am  m ó -  
k rzew ić  się poczęło  i w k rótce  w y d a -  w ić ,  pisali albo przynaymnióy sw e  pło- 
w a ć  obfite o w o c e ,  z w ła s z c z a ,  gdy d a  dY na w id o k  ogłaszali, za iego r z ą d ó w ;  
pałacu cesarskiego w e z w a n y  został, pdzie P°-bazuie się to z p o c h w a ł  m u oddawa- 
w y c h o w a n ie  d w ó c h  m ło d ych  X ia ż ą t ,  ny c“ > kttre- aż do um ieszczenia im p e -  
dziedziców tronu, b y ło  m u poruczone. r®1.010 w  L c z b ie b o g o w ,p o s u w a ią ;  rzecz 
W y g n a ł  ze stylu n ad ętość , fa łsz y w e  z siebie oczów ista  , z e  nie chcieliby sza- 
Ozdoby, wyszukania niew czesne, i pró- £°w ac tak hoynie p o ch leb stw e m , gdy- 
żny ped an tyzm , a obłok c za rn y , k tó ry  T - l i e żyli  pod iego panowaniem . Sam  
ć m ił  piękność w y m o w y ,  szczęśliw ie  tylko Juw enalis  , w y m ie rz a  sprawiedli- 
rozprószył S ł o w e m ,  p r a c o w a ł  o k o ło  w o f  w  r y s a c h ,  sto so w n ych  da okru- 
w  skizeszenia nauk, ile  m u  czas i oka- cienstw  tego M onarchy, i te  pobudki 
lici ności dózy Miły { stał się .e m  dla dałY P ° " od sądzenia I a n u D o d w e ll  z e  
R z y m ia n ,  c z e m  Konarśki dla Polaków : satyry Jpwfeąalisa ukazały się na w id o k ,
_ . . J . ■«. t o  #>7acn\jt7 A n r t i i a n a  VI a r m m  i<y r»/%

poezyią? 
(Ciąg dalszy j

pożytecznieysze czerpać wiadom ości.
Pozostaw ało  tylko R w in ty lia n o w i 

w skazać p raw d ziw ą d r o g ę , którey śla-

pierwszego instytucyie, drugiego popra­
w a  b łę d ó w  w y m o w y , są Księgami gu­

za czasó w  Adryiana. M a rc y ia lis ,  po- 
chlóbstw em  skażony , nadaie D o m icy ia-  
n o w i ty tu ł  Pana i  Boga * ) ,  co za rzą-

*)' lnstitut. L ib r .  X .  cap. i .
* * )  V id e D o d w ell ira Annalibns Q uiM iIianeis.



—  ĄOZ —

d ó w  N e rw y iT ra ja n a  m ieysca n iem ia- 
fo  *).

B y ł  w i e k ,  w  którym Seneka i L u- 
kan nietylko znaydow ali obrońców, lecz 
u w ie lb ia c z ó w  zago rza łych , którzy ich 
przekładali nad W ir g i le g o  i Cycerona. 
W e d łu g  moiego zdania, co do talentu 
p o e ty c k ie g o , tak iestem daleki równań 
ich z Horacym i W ir g i l im ,  ile niższym i 
znayduie  od W a le r y u s z a ,  Flakka, Sta- 
cyusza i Syliusza. Jeśli ci ostatni maią 
mnińy m ocy i sztuki, ieśli nie zagłębia- 
ią się w  polityce i f i lo zo fii; lecz na ich 
zaletę pow ied zieć  m o żn a , że są mnińy 
nadęci i w yszukani : panuie w  ich pis­
m ach większa prostota i naturalność, nie 
w id a ć  w ybuiałości dow cipu, która spra- 
w u i e ,  że często zapom inam y o rodzaiu 
i przedm iocie pisma.

Stacyusza iednego możnaby z ich 
liczby w y ł ą c z y ć : poniew aż u s i ło w a ł  na­
śladow ać Lukana. W  tćm  szczęśliwy, 
że m aiąc im aginacyią mnińy gorącą, 
u m i a ł . pow ściągać ie y  zapały. Styl i 
w ińrsze  iego p o e m a tu , przy w ie lk iń y 
energii ,  maią w  sobie coś w ym u szo ­
nego , w idocznie daie się czuć w ie lk a  
p ra c a ,  lu b , w ed łu g  w yznania  samegoż 
p isarza , bardzo zm ęczone popraw ą i 
przeinazy w an iem  **). Jego Achilleida, 
którńy tylko d w ie  księgi nas doszły , 
z upodobaniem się c z y t a , chociaż ie y  
u k ła d  daleki od doskonałości: iest bo­
w ie m  tylko biiografiia w ińrszem  napi­
sana ***). Silues czyli pisem ka d o r y w ­
cze , są bardzo p rz y ie m n e , tak dla roz­
maitości m ateryy iak dla piękności opi­
s ó w ,  w  które obfituią.

*) Dicturus Dominuin Deumąue non sum. 
Jam non est locus hac in urbe vobis ,
Ad Parthos ite procul pileatos.

L ib r . X . epigr. 72.
**) Thebais multa cruciata lima.

S ilv . L ib r . I X .  25.
***) Sam to wyznaie m ó w ią c :

Quanqnain acta yir i  multum iuclyta canta 
Moeonio sed plura yacant. Nos ire per oinnem 
(Sic amor est) heroa yelis. Scyroque latentem 
Dulichia proferre tuba, nec in Hectore tracto 
Siłtere , sed tota juyenem deducere Troia.

D w a y  z tych p o e tó w  w y g ła d zili  
s w ó y  i ę z y k , czytaiąc w ybo rn e  w z o r y  
pisarzów złotego wieku. I ieśli nie do- 
ró w n y w a ią  W irg ile g o  jeniiuszowi, ieśli 
m m ś y  okazale w  ich  pismach iaśnieią 
piękffości poetyckie, zasługią iednak na 
zaletę, że usiłuią  zbliżyć się do niego, 
przez naturalną ła tw o ść  w y m o w y ,  przez 
spadki i w ierszow anie  szczęśliwe.

W s z y s c y  wspom nieni poeci , cho­
ciaż drugiego rz ę d u , nie zaniechali ie ­
dnak w zbogacić  sw ń y  sztuki pięknością 
w łasnego  w y n a la z k u , nie zasięgali po­
m o c y  z um ieiętn o ści, znayduiąc w  gra­
nicach poezyi lepsze zasiłki sw oich  przed­
m iotów . T a k i  iest obraz allegoryczny 
c h w a ły  , wyobrażonńy w  postaci dzie­
w i c y  , w  w iecznń y m ło d o ś c i , którą 
z b rz e g ó w  Fazu w z y w a  Jazoh i bohaty- 
ro w ie  greccy maiący zd obyw ać złote ru ­
no *). T aka  iest w  Stacyuszu i Flakku 
W e n u s - F u r i a ,  która natchnęła w ś c ie ­
kłością i  szaleństwem niewiasty z L e m - 
nos **), zmyślenie wspaniałe godne W i r ­
gilego. P ałac Marsa i iego orszak ***). 
O łtarz bogini łaskaw ości, która gardzi 
posągami, znayduiąc dla siebie pociechę, 
mieszkać w  sercach ludzkich ****). W  
Syliuszu  W i e ś ć  nurza skrzydła w  w o ­
dach Trazym enu, za farbow an ych  k rw ią

* ) . . . .  T u  sola aniinas , mentesque peruri* 
Gloria : te yiridem yidet, immunemque Se- 

nectae ,
Phasidis in ripa stantem , juyenesąue vo- 

cantern. A rg o n . I. 76.
* * ) . . . .  Eadem effera et ingens

E t  maculis snffecta genas, pinumąue sonan­
tem

V iigin ibus stygiis, nigramque similiina poi­
łam . Ibid . II. Ąo.

Ilia Paphon yeterein, centuinque altaria lin- 
qu e n s ,

N ec yultu nec crine prior, solyisse jugalein 
Geston, et Idalias procul ablegasse yolucre* 
Fertur. Erant certe , media quae noctis in 

umbra
Divam, alios ignes inaioraque tela gerentem, 
Tartareas inter thalamis, yolitasse sorores 
Vulgarent. Thebaid. X. 61.

***) L ib r . X II. v. 40. seqq.
•***) Libr. XII. v. 480.
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w o io w n ik ó w ,  i ulatuie do R z y m u  z no­
winę straszliwę o klęsce woyska. Obra­
z y  takie, pełne godności i w ielk ich  uczuć, 
są w y d a n e  z p r a w d z iw y m  gustem *).

N i e w i ć m :  dlaczego niektórzy kry­
ty c y  pow staią  p rze c iw  ostatniemu poe­
cie. W s z a k ż e  idzie  w  ślad za porząd­
k iem  historycznym , iak L u k a n : n ió m a  
w p ra w d zie  tak o k a za łćy  w y s t a w y ,  ale 
tćż u n ikn ął nadętości , przesady i fa ł­
s z y w y c h  ozdób. Naganiaią m u niespra­
w ie d liw ie ,  że pom ieszaj nadzw ycząyne 
działania czyli cudnośó, z przedm iotem  
historycznym . T e  ouda w chodzą do ma* 
chiny Eneidy. Panow anie  nad światem , 
obiecane potom stw u E n e a sza : lecz nim 
to nastąpi ,  musi z w y cię żyć  w ie le  trud­
ności i pokonać g w a łto w n o ść  przeciw ne­
go losu **). Nieprzyiaźń i zemsta Juno- 
n y ,  w y w a r t a  na R z y m ia n , troskliwość 
i  opieka W e n e r y  nad s w y m  lubym  na­
rodem . T arcza  Marsa powierzona m ło ­
demu S c y p io n a w i,  aby nią o sło n ił  od 
pocisków  nieprzyiacielskich sw e go  oy- 
ca. Zasięganie rady Bostura w  w y ro czn i 
Am m ona. Sen Annibala zes ła n y  przez 
Junonę. W ic h r y ,  pioruny i rażące b ły ­
sk aw ice  , które się staią przeszkodą bo- 
h a tćro w i kartagińskiemu do zdobycia 
R z y m u . Juno otw iera  m u oczy i uoka- 
zuie  na siedm iu pagórkach b o g ó w  znroy- 
nych dla dania pom ocy R z y m ia n o m : 
w szystk o  to iest na sw o ić m  mieyscu, 
w szystko upoważnione podaniem, i zgo­
dne z w yo brażen iem  religiynem  ludu.

Ciąg drugićy w o y n y  punickićy iest 
bez w ątp ienia  naypięknieyszy okres dzie- 
i ó w  ludu rzym skiego: potrzeba w yznać, 
że  Syliusz w ie lk ie  działania i znakomi­
te w y p a d k i,  św ietnie  w y s ta w ić  u m ia ł;  
cnoty w aleczn ych  b o h a t ć r ó w , którzy 
zaszczycili ten okres , iaśnieią w  c a fć y  
okazałości. A n n ih a l, S cyp io  , Fabiusz,

*) fla p id a s p erfasa  crnoribus- alas
Sicut sangninea Thrasyineni tinserat nndai 

Punie.. V I. 552..
•* )  . .  .. . Hac eg o  M artis

M o le  viraa  sp ectare paro; atque esp en d ero  
h ello ,- Ibid.. Libr,. I I I .  5 j 3 .

P a w e ł  E m il iu s , w ydani są w  postacf 
d o slo yn ey , bez przysady i nadętości.

Powodzenia oręża i sp raw y w oien- 
ne , n udziłyby iednostaynością: lecz ta­
lent puety um iał w szystkiem u nadać 
rozm aitość, przez opisy , porów nania, 
ustępy , które m aią sw e  szczególne pię­
kności. Jak wspaniały obraz Senatu 
rzymskiego : »Sąto o y c o w ie  , okryci si­
w izną , w  ubóstw ie  c n o t l iw ć m , noszą 
imiona uzyskane z try u m fó w  : rada po­
w a ż n a , zgromadzenie ró w n a ią ce  się 
bogom  *).« Opisanie Alp iest podług 
natury: urwiska skał, krzem ienie w z n o ­
szące się pod obłoki, które Annibal prze­
b y w a ł ,  bez zmyślenia poetyckiego, sta- 
w ia ią  obraz wielki. M ow a tego w od za 
przed bitwą pod Zam ą , pełna iest tę- 
gości i m ocy. Ustęp o śmierci okrutnćy, 
cnotliw ego Reguła , w  mieyscu rrzyto­
c z o n y ,  porusza nas i rozczula. R ozpu­
sta i zbytki w  Rapui, które osłab iły  z w y -  
ciężcę pod Kannam i, zdaią się bydź opi­
sane z w ie lką  zręcznością.

Siliusz, bez w ą tp ie n ia ,  nie ma ta­
lentu pisarza Eneidy. Słusznie m u za- 
rzucaią ro z w le k ło ś ć ,  i w  w ie lu  miey- 
scach osłabienie. L ecz  co do całości, 
styl iego iest um iarkow any, ani się bar­
dzo w zb iia  w y s o k o ,  ani się czołga po­
ziomie. W ić rs z o w a n ie  iest gładkie°i w y ­
kształcone , iak Lukana. Jego poezyia 
ma sw ą zaletę i godność, pokazuie c z ło ­
w ieka z u rzęd ó w  i dostoieństwa g łośne­
go , poetę konsularnego: iest nakoniec, 
w e d łu g  zdania w spółczesnego  pisarza, 
godna togi rzym skićy  **).

YVidzimy w ię c  tszech p o etó w  w  e- 
poce Dpm icyana, którzy śmiało rów nać 
się mogą z żyiącym i w  epoce przeszłey, 
i ieśli przegraią sw ą spraw ę przed try­
bunałem  filozofii, p e w n ie  pierw szeństw o 
odniosą w  św iątyni Muz i Apołlina. Nie-

*) Concilium vocat augustum, castaque bento*' 
Paupertate patres, et nomina parta triuinpiiis 
ConsuJ, el eqaantem soperos virtute Senatuin.

P un ie. L ib r . 1 . v. dog..
**) Lati3 caruiina digna toga.

Mart.- Libr, FI. epigr. 63.
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p o w in n iśm y  zapominać na epigramma- 
tystę , w  tym  czasie oryginalnego, któ­
rem u w  dow cip ie  i wesołości nikt ze 
starożytnych i  nowoczesnych nie  w y ­
ro w  naf.

^aden z tych p isarzów  nie chlubi 
się z filozofii: są naw et w  tóm ośzczę- 
dnieysi od p o etó w  w ie k u  Augusta. Sam  
Stacyusz , chociaż naśladowca Lukana, 
skrom n iey iednak u ż y w a  um ieiętności; 
z  w y s ło w ie n ie m  dobitnieyszóm , iest 
w i ę c ć y  poetą, niźli pierw szy *'). VV krót­
kich bardzo w yrazach  wspom ina u tym  
duchu p o w szech n ym , któ ry  w łada p ie­
ro n a m i, i nadaie kierunek gw iazdom  
w  ich biegu **). Maluie mędrca epiku- 
reyskiego w  sw y c h  S y l w a c h , tylko  co 
do moralności Jego Kapameus iest o- 
brazern Epikura i bydź ńim p o w in ien : 
przeto z ust sw oich  może w y z ie w a ć  be­
zbożne w y r a z y , »boiaźń sama u tw o rzy ­
ła  bogów« * * * ) ,  nie będziemy się dzi­
w i ć , że umieraiąc n aigraw ał się z Jo­
w isza, który go piorunem ugodził, a gd y­
b y  zaw cześnićy nie w y z io n ą ł  duszy, za­
s łu ż y łb y  na cios pow tórny ****).

Sylius w  opowiadaniu oblężenia 
S y ra k u z,  opisuie w m ie y s c u  znaiomość 
Archimedesa umieiętności m atem atycz­
nych , lerz to opisanie nigdy z granic 
p o ezyi m e w ychod zi *****)-. podobnie

*) Chcąc mieć w yobrażenie o iego energii,  
przytoczm y wiersz , w hióryin mówi o 
nieszczęśliwym  Juhaście, wychodzącym 
ze sw oiego pałacu : E g red ita r magna 
cum  m ajestate malorum. Thub. V I I .4y 8 .

**) Tunc aperit, quis fulrnen agat,  qnis side- 
ra ducai

S p ir itu s ,  unde ani; n i fluyiis ,  quo pabula 
ye n tis ,

Quo fonte immensum viyat marę.
Ib id . L ibr. V I. 3óo.

***) . , . Miseret supernm si ćannina cnrae
Humanaeque preces. [Jnid inertia pectora 

terres ?
Primus in orbe deos fenit timor.

Ib id . L ib r . I I I .  660.
****) . ,  . S i  tardius artus

Cessissent, potuit fulmen meruisse secnndum.
L ib r . X . v. 900. 

**««*) p uni C' L ib r. X I V . v. 341 et seqq.

t łum aczy przyczynę wezbrania i opada­
nia morza ; iestto x ię ż y c  , k tó ry  ponu- 
rza c w ó y  w ó z  w  oceanu fa la c h , i  na- 
przemian rozpychaiąc w o d y ,  sprawuie, 
że te ,  lub z b rzeg ó w  w y le w a ią  , lub 
znow u powracaią do koryta *).

Juwenalis w y z n a ie , że nie chcąc 
należeć do żadnćy sekty, ani się u c z y ł ,  
ani czytał ksiąg filozoficznych, m ianuie 
siebie lekarzem  rozumu, pełni ten urząd 
po p ro stu , musi naprzód zranić sw y c h  
chorych, a przez to u aylatw iey  przycho­
dzą do zdrowia **). Jego uszczypliwość 
szydercza w ym ierzo n a  iest p rzeciw  w y ­
stępkom, iakim  ulegały naów czas w s z y ­
stkie stany: nauki, które podaie, pełne 
u w a g  pożytecznych, nie są iednak czer­
pane ze źródła filo zo fii: o w szćm  korzy­
sta z każd ćy zręczności, gdzie tylko m o­
żna fi lozofów  w y sz y d z ić :  chlubi się, że 
zdarł maskę moralistom obłudnym , któ­
rzy  pod zasłoną su ro w ćy  c n o ty ,  w y l e ­
w a l i  się na zbrodnie i podłe n ierzą­
dy ***).

Marcyalis ró w n ie  bodzie ich żądłem  
s w y c h  e p igram ató w . T u  szydzi z filo­
zofa o b y c za ió w  skażonych: ów dzie w y ­
śm iewa Stoika w ynędzniałego z głodu, 
który śmierć uw ielbia. G dzieindzićy 
m o w i ,  chcąc m alo w ać W e n e r ę , nie 
trzeba się p rz y w ią z y w a ć  do M i n e r w y ; 
to iest, szukaiąc zalety z dzieł baw ią cy ch

** Cym othóes, ea regna vagae, pelagiqne la- 
bores

Luua m ovet: luna immissis per caerula bigis 
Fertqne v refertque fretum , sequiturque re- 

ciproca Thetis. L ib r . I I I .  58 .
♦*) Accipe , quae contra valeat solalia ferre. 

E t  qui nec C y n ico s , nec Stoica dogmata 
iegit.

A Cynicis, tnnica distantia, non Epicum m  
bnspicit exigui laetuin plantatoribus hort. 
Cnrentnr aubn medicis majoribus a e g n ,
T u  venam vel discipulo comitte Thilippi.

Sa t. X I I I .  120. 
W e d łu g  podobieństwa do prawdy J u w e n a l i s  

mówi to osobiście.
***) Naprzyhład Satyra [I. w . 19. T a m ż e  w. 

63. Stoicy sa nazwani S t o ic id a e ,  htory 
w yraz lah wyhładacze rozum ieią: qui 
S to ic i  v id cri volunt et s u n t  fem in a e.
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im aginacyią  i -zm ysły ,  należy w y r z e c  
się ducha filozofii *) etc.

Panow anie I m p e ra to ró w , z domu 
F l a w i i a n ó w , b y ło  filozofom nieprzy- 
iaźue , lecz tćy  niełaski w  którą w p a ­
dli , sami byli  p rz y c z y n ą : ich post pki 
o b u rz y ły  cierpliw ość naylepszego Mo­
narchy. W e sp a z y ia n  d ługo  patrzał na 
ich zbytki spokoynie **), lecz nakoniec 
błędy H elwecyusza Pryska oburzały ie- 
go spokoyność, k tó ry ,  naśladuiąc suro­
w y  stoicyzm  Trezeasza, posunął go aż 
do fanatyzmu. Nie dosyć, że u w ie lb ia ł 
konstytucyią demokratyczna i podżegał 
u m y sły  do b u n tu , w y w a r ł  s w ó y  iad 
przeciw  C e s a rz o w i,  a naw et publicznie 
W przytomności zgromadzonego senatu 
potw arze nań m iotał.  N aów czas W e s -  
pazian m usiał się dopuścić g w a łto w n o ­
ści podpisuiąc w y r o k  lego śm ierci; w y ­
dał ten rozkaz i w n et o d w o ła ł ;  lecz 
nieprzyiaciele H elw ecyusza zw ied li  M o­
narchę w m a w ia ią c  m u ,  że odw ołanie  
p iz y s z ło  zapożno ***).

T en  przykład bynaym nićy nie po­
p r a w ił  inszych, o w sze m  p o w ię k s z y ł  ich 
upor i d um ę; g w a łto w n a  w ię c  burza 
pow stała  p rz e c iw  filo zo fii , którą u w a ­
żano za źródło  niepokoiu i buntów. ,Mu- 
cienus doradził sw e m u  panu, aby oczy­
śc i ł  miasto od tak niew dzięcznego ple­
m ienia: byli w ię c  w ygn an i, w y ią w s z y  
iednego Musoniusza. D w ó c h  między 
n i m i , Diogenes i Eras w c isn ą w sz y  się 
pokryiom u do R z y m u  tak daleko posu­
nęli sw ą  śmiałość, że p ićrw szy  potw a- 
rza ł  W espazyian a  na zgrom adzeniu te- 
atralnem , i przyganiał T y tu s o w i  iego 
m iłostki z B e r e u k ą : b y ł  w ię c  sch w yta­
ny i m usiał w ytrzym ać chłostę publiczną; 
drugi sw ą z u c h w a ło ść  p rzyp ła cił  g ło ­
w ą .

*) Pinxisti Venerein, colis Artemidore Miner- 
v a m ;

E t  miras opus diśplicnisse tuum I
L ib r . V . epigr. 40.

**) PhilosODhoruin conf uiuatiam lenissime tulit.
Suet. in  Vespas. cap. i 3 .

***) Suet. Ibid. cap. i 5 . D io  Cai Libr. L X V I .  
$. 2.

Pod D om icyanem  nastąpiło straszli­
w e  prześladowanie : b rzyd ził  się xen
Monarcha filozofam i, i skazy w a ł  ich na 
śm ierć bez żadnych processów praw n ych. 
Sofista Maternus zginął za s w e  pisem­
ko , wJKtórćm um ieścił kilka w y r a z ó w  
o tyranach. Rustykus Arulenus, że c h w a ­
l i ł  T re z e a s z a , Herenius S en ecyan , że 
po zdaniu urzędu k w e s tu ry ,  nie prosił 
o inszą godność, przee co w p a d ł w p o -  
deyrzenie filozofa, synow ie Helwidiusza 
za tcrjś, samo okrutną śm iercią poginęli. 
B rat  Arulena, i Aria ze sw ą córką Fan- 
n ią , w d o w y  po T iesea szu  i H elw id iu -  
su b yły  skazane na w y g n a n e .  D ion 
C hryzostom , E p ik te t , P o cyu s T eles  li- 
us przyiaciel A polloniusa, Artemidor 
zięć Muzoniusa , s ło w e m :  w s z y s c y ,  na 
których podeyrzenie filozofizmu padało, 
z W ł o c h  w yp ęd zen i,  księgi zaś ich 
z w o li  Imperatora na w ie lk im  rynku 
(forum ) spłonęły *).

Kiedy się tak przeciw  filozofom w ł a ­
dza nayw yższa srożyła,' R w in tylian  po­
w sta łe  w  sw ych Instytucyiach, właśnie 
w  tym  czasie ogłoszonych, przeciw  oby - 
czaiorn i fa łs z y w ć y  tych ludzi nauce. 
Niedusyć, że n azyw a ich półm ędrkam i, 
którzy pod postacią surow ą i zewnątrz 
skromnie ułożoną, chcą ukryć postępki, 
przeciw ne m oralności, którą ogłasza­
ją **): »Zaprzecza im  naw et nazwiska 
m ó w c ó w ,  tw ierd ząc, że to nie iest w ł a ­
śc iw e  c z ło w i e k o w i , który ustaw nie 
rozprawia próżne rzeczy w  s w ć y  szkole. 
N azyw a ich rozumkami słabemi ***). Na

*) V id e  Dio C. Libr. L X V I I .  12 —  i 3 . —  Pli- 
nius Libr. 1. epist. 5 . —  Libr. VII. epis. 
1 9 . —  Libr. IX . epis. i 3. —  Suet. in Do- 
mitiano Cap. 10. —  Tacit, m \ita Agri- 
colae cap. 2. —  Philostratus in vita Apo­
lonii. Libr. VII. VIII.

**) Nostrij vero temporiLus sub hoc nomine 
maxima in p lerisąue'v itia  latnerant. Non 
enim virtute ac studiis , ut haberentur 
Thilosophi, Jaborabant, sed vultnm et tri- 
Sticiani, et disseniientem aceteris  ln bitum 
pe»siinis m onbus praetendebant. Inprooe-  
inio.

,) Infinniora ingenia. Ib id



inszym  mieyscu m ó w i : żaden z nich nie 
c e lo w a ł  ani w  w y m o w i e  publicznćy, 
ani w  sądow nictw ie, ani w  spraw ow aniu 
interessów  w ażn ych , chociaż o tćm  w ie ­
le w  s w y c h  pismach hałasu czynią *). 
T w ie rd z i  n a w e t , że c i , dla tego tylko 
opanow ali dziedzictwo sztuki krasom ow - 
s k ić y ,  aby rozprawiać o cnocie, prawie 
przyrodzonym , sprawiedliwos'ci, dobro­
ci etc. D o d a ie , że ieśli w  tych mate- 
ryiach do ich pism niekiedy trzeba się 
u d a w a ć ,  dla tego w ypada c zyn ić ,  że 
retorowie zaniedbali tey gałęzi swoiego 
przedm iotu; le c z ,  radząc się f i lo zo fó w  
w  tych rzeczach, nie należy wpadać 
w  błąd, m niem aiąc, że oni są te g o .tw ó r­
c a m i;  o w szem  pow inniśm y pokazać, że 
p rz y w ła sz c z y li  sobie w ynalazek cudzy, 
i  odzyskać od nich dobro przysw oio- 
ne **).«

C ó ż k e lw ie k  b ą d ź, w y zn a m y, że ta­
ki sąd iest zaostry i przesadzony: czyni 
to R w in tylian  , aby w szelki cień filo­
zofii od siebie oddalił , a lb o w iem  w  o- 
w y m  czasie naw et podeyrzenie bezkar­
nie nie uchodziło: zawsze iednak na to 
w ypada , że filozofow ie nie byli uzna­
w ani za sędziów, w m a te r y i  gustu i sztu­
ki krasomó w skićy , a tóm bardzióy w  ma- 
teryi poezyi. T en  sam Rwintylian za- 
le d w o  przyznaie nazw isko poety śpie­
w a k o w i  F arsalii , gd y daie w ie lk ie  po­
c h w a ły  dla W ..  F lakka ***). Nadto za-

*) L ib r , X I I .  cap. 2*.
**) Neqire eniin boc concesseriin, rationem 

rectae honestaeque vitae (utquidain puta- 
Verant)-ad philosophos relegandam , cum 
v ir  ille vere civilis qui . . non alius fil pro- 
fecto ,, quain orator , . .  sed ea de jnsto, 
aequo , ac bono , et sciet optime et elo- 
qnetnr orator, q u isifu isset  aliquando per- 
fectus , non a phdosophor.mn scholis vir-  
ttitis praeoepta peterentur nunc necesse 
e.st, ad eos aliquando autores. recnrrere, 
qui: desertam ut dixi. partem oratoriae ar. 
tis,. meliorem presertim. occupaverunt, et 
weiuli re p o sce re , non nt nos illorum uta- 
mnr inyentis sed. ut illos. alienia u Sos 
e«se doceamua. In prooem io..

***) L ib r ., X .. cap., i-..

rzuca L u k a n o w i , że nie poiął swego 
rodzaiu : »Jak w  w y m o w ie  nie należy 
naśladować poetów  i h is to r y k ó w , tak 
w  historyi i poezyi m ó w c ó w  i deklama- 
to ró w  *).«

Nie iest w ą tp liw ą  rze c z ą ,  że poe- 
zyia owoczesna nie w ie le  zyskała z ie g o  
mądrych uw ag, ani tóż z pogardy, w ia -  
ką w p adły  umiejętności filozoficzne: in­
sze w y p a d k i przyn iosły  p o w ró t ,  cho­
ciaż słaby i n ie t r w a ły ,  starożytnych 
piękności.

Nayważnieysza była  przyczyna ta, 
że Dom icyan , ile p o e tó w  k o c h a ł i po- 
w a ża f,  ty le  m ia ł  ku filozofom w zgardy 
i nienawiści. Monarcha ten , w  m łod o­
ści sw o ió y , sprzyiał naukom i niemi się 
zatrudniał. P raw d a, że w ed ług Sueto- 
niusza i T a cy ta ,  iego zapał do poezyi 
b y ł  zm yślo n y: a lb o w ie m  osiągnąwszy 
w ła d z ę  cesarską , nie chciał czyty w a ć  
w ie rs z y  **). Jednak Pliniusz, naturali- 
sla , k tęry  żadnćy nie m ia ł  pobudki po­
chlebiać, uw ielbia  iego talenta poetyckie, 
w  w yrazach  tak mocnych, iak R w in ty ­
lian, na którego podeyrzenie o pochleb­
stwo m ogło  padać ***). L ecz  niepodo­
bna , aby w szy scy  poeci owocześni zgo­
dzili się na pochlebstwo z retorem Rw in- 
t y h a n e m , w id ząc w  s w y m  Monarsze 
w stręt do p o ezyi;  p rz e c iw n ie ,  musieli 
w  n im  poznać słabość uchodzenia za 
poetę. Jeden b o w ie m  w y s ta w ia  go, gdy 
o p iew a  W ypraw ę brata sw ego  Tytusa, 
Judeę uiarzm ioną, Solimę w  oblężeniu 
trzym a n ą , ić y  gm achy w  gruzach z w a ­
lone ; drugi maluie go z czo łem  uwieri- 
czonćm  w a w rzy n e m  m uz i h e lio n y ; 
trzeci przyznaie iego lutni w yższość nad 
Orfeusza, i m ó w i ,  że iey  d źw ięk i sa­
mego zadziw iaią  Apollina ****).. M a rcy-
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*) Ibid . cap. 2.
**) Suet. in Doinit. cap. 2 et 20. Tacit.Hist.- 

Libr. IV. ad finera.
***) Plinius in prooeinio Hist. natur. (Juinw. 

til. instit. Libr. X .  cap, 1. A m as poe-  
tica/n Caesar. etc.

****). • Veriam  groles taa gandent Idn>~
me».„
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alis , gdy zaniósł m u prośbę w  w i e r ­
szach , żądaiąć przyw ileju  ohj w atelstw a 
oycu troyga d z ie c i , m ó w i  wyraźnie, że 
Imperator kocha poezyią *): dowód iest 
oczć  w isty  ,*ze czytał w ićrsze  Marcyiali- 
s a , poniew aż uczynił tę łaskę , o którą 
prosił **).

S ą d z ę , że D om icyan przestał tru ­
dnić się puezyią, iak tylko na tron w stą­
p i ł .  R w intylian  i Stacyusż żalą s i ę , iż 
ciężar rządu uchyla go od prac nauko­
w y c h  , i przeszkadza trudnić się lubym 
dla niego p rze d m io te m , w  którym  ce- 
luie  ***), p rze k o n yw am y się stąd, ze ten 
Monarcha p o w a ż a ł  i w spiera ł poetów . 
Hoyhę nagrody ro zd aw ał t y m ,  którzy 
otrzym ali z w y c ię z tw o  w  uroczystościach 
zw a n y c h  ( Quincjuatria) na cześć Palla-, 
dy, i na igrzyskach kapitolińskich: Zona 
Stacyusza miała pociechę trzy razy po­
w itać  swoiego męża zw ycięzcą , i ucało­
w a ć  w ie ń c e  z ło te ,  któremi b y ł  ozdo­
biony **■**). Marcyalis ró w n ie  cieszy się

[Namque pQtest) Sólymo nigrantsm pulver$ 
fratrem ,

Spavgenteinque faces, et ia omni turre fu- 
renlein. F a l. Flac. A rg o n a u t. L ib r . I. 12.

At tu, quein longe primuin-stupet Itala virtus,
Graiaque : cui geininae florent vatumqne du- 

cumque
Certaiim lau.rus , (olim dolet altera viuci).

Sta ć. A c h il l .  I . lĄ.
Hnic sua Musae

Do.na feren t,  meliorquę lyra cui substitit 
H eb rus,

E t  veni Rhodope, Phaebo miranda loquetur.
S iliu s  P u n ie , I II .  617.

*) Posse Deum rebus pariter, Musisque vacare
Sciin us, et Laec etiain serta placere tibi.

L ib r . V I I I . epigr. 82.
**) Detinuere oculos carmina nostra tuos.

Natornm mihi jus trium petenti.
Musarum praelium dedit inearum.

Ib id . epigr. 92.
Śolus qui poterat.

***) Hos nominaviraus, quia Gerinauicum Au- 
gustum, ab inśtitulis studiis defleidi cu- 
ra terraruin p*rumque diis vxsum est, 
esse cum maxiinuin poetarum.

Quin. L ib r . X .  c, 1.
****) , . T e r  me nitidas albana ferentein

b o i  acomas, sanctoque iudutun: Caesaris aura

hoynością iego d obrod zieystw , że w y -  
ied nał p ra w o  o b y w a te la ,  b y ł  trybunem, 
i otrzymał u dworu czego żądał 

f D o k o ń ,  'n a stą p i.)

A n g l o m a n i i a  w e  F r a n c y i .
z Pustel.  Lond yn

A n g lo m a n iia , czyli  naśladowanie 
z w y c z a ió w ; , o b yczaió w  i mód angiel­
skich , początek sw 3y w z ię ła  w e  F ran- 
cyi za czasów L u d w ika  X IV .  Monarcha 
ten , a szczególnićy Rejent Filip z O r le ­
anu, p rz y ło ż y ł  się n a y w ie c ć y  do w p ro ­
wadzenia ić y  do Francyi.

Na początku w ieku  przeszłego, szcze- 
gólnieysza zmiana w  charakterze Fran­
c u z ó w  dała się w idzieć. Lud ten, tyle 
narodowość sw o ię  cenić u m ie ią c y , na­
gle nadzwyczayną chęcią pałać zaczął 
naśladowania w e  w szystkićm  Anglików. 
F ilo z o fo w ie  n a w e t  i pisarze francuzcy, 
o n iczem  pisać iuż nie zaczęli, iak o An­
glii ; wystaw iaiąc kray ten za w z o ro w y ,  
ch w aląc  p raw a i ustaw y tudzież nad­
zw y cza yn ą  cyw iliza cyią  m ieszkańców 
iego. Poznali się w k ró tce  na tćm  An­
glicy, a w id ząc wielką dążność u m y słó w  
francuzkich do zmiany, użyli  w szelk ich  
sprężyn polityk i s w o i ć y , w  celu w p r o ­
wadzenia z w y cz a ió w , o b y c z a ió w , a na­
w e t  i m ód sw oich  do Francyi. Znako­
m itszych pisarzy francuzkich sprow a­
dzić do A nglii  potrafiono , iednych po­
darunkami obdarzono, innym  fundusze 
z a p e w n io n o , aby tylko za p o w ro tem  
do F rancyi na p o ch w a łę  narodu angiel­
skiego pisali. W o l t e r  b y ł  d w a  lata w  
Londynie , po w iększó y  części na koszcie 
Lorda Bolingbroke, lecz przew rotny ten 
C z ło w ie k ,  za pow roten do o yczyzn y  
s w o ić y ,  raz c h w a l i ł ,  drugi raz ganił 
A nglików . H elw ecyusz znaydow ał się 
ró w n ie ż  przez niejaki czas w  Anglii, leer

\isceribu s comp]exa tuis, sertisque dedisti. 
O scu la ,  nnhela meis.

S i!v . L ib r . I I I .  c, 5 . v. 28.
*) V ‘j'> me laurigeci parasitum dicite Pbaebi.

L ib e r , IX . epigr. 29. ete.
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n ie  maiąc sposobności poznania charak­
teru A nglików , przytćm  doznawszy w: e- 
le fask i grzeczności od panów  angiel­
skich , w ie le  bardzo na pchw alę  Bry- 
ta ń czyk ó w  napisaf. Rtóz się w ię c  dzi­
w i ć  będ zie , ieżeli F ran cu zi,  i t ó r z y  
sk w a p liw ie  w  o w y c h  czasach naymniey- 
szą p o c h w a fę  A n g lik ó w  czytali,  ślepo 
ich  potćm  naśladować zaczęli ? Mody an­
gielskie przeszfy w krótce  da Franayi. 
N a y p ić r w ć y  ukazały  się kapelusze dam­
skie zw a n e  a /’dngloman. Kapelusze te, 
przez d w a  lata ciągle w  modzie b y ły ,  
co  tem  bardzićy za d z iw ia ć  p ow inno, 
g d y  iest w i a d o m o , że m od y w e  Fran- 
c y i , co trzy prawie miesiące się zmie- 
niaią. P ó ź n ić y  w e s z ły  w  modę szóro- 
k ie  suknie damskie, które ró w  nie (robes 
d iJagloncan) n a zw a n o . W  przeciągu 
roku iednego Anglomaniia tak się w e

Francyi ro zszerzy ła ,  iż sami naw et A n ­
glicy , w ie r z y ć  nie chcieli,  aby tak nad- 
zw yczayn a zmiana w  narodzie francuz- 
kim  nastąpić mogła. K ardynał naw et 
D ubois, minister R ejenta, b y ł  iednyna 
z  naygorliw szych o bro ń ców  A n g lik ó w . 
P o w ia d a ią , iż b y ł  p łatnym  od W a l p o -  
la ,  ministra angielskiego, lecz  chociaż­
b y  i to praw dą n ie b y ło ,  mkt w te n c z a s  
nie m ó g łb y  być przeciwny; A n gliko m , 
w  pośród pow szechnego zapalenia u m y ­
s ł ó w  F ra n cu zó w  angielszczyzną. Żaden 
z pisarzów francuzkich nie po w sta ł prze­
c i w  szćrzeniu się tego szału angielskie­
go ; żaden z nich nie w y tk n ą ł w a d  i hru-, 
talstwa ty ch sław nych syn ó w  Albionu. —  
T y m  sposobem Anglomamia opanowa­
w s z y  u m ysły  F ra n cu zó w  i stała się przy­
czyną w it lk ie y  nader zm iany ich cha­
rakteru.

R z e c z y  r o z m a i t e .
75 W a r s z a w y .  —  R ozpoczęty została re- 

ja i a c y i a  i odnowienie- wewnątrz i zewnątrz w spa­
niałego tutcyszego kościoła ewangelickiego p rzy  
ulicy królewskiey. T e n  zdobiący stolicę przybytek  
ma być p okryty btaebą miedzi,tną, a .noże nawet  
bardzićy odkrytym  będzie od ulicy M azowiccbtćy  
przez, rozebranie starych drewnianych zabudowań,

21 P r a g i .  —  G az eta pragsba z dnia 27 Lipca  
donosi o, następuiątem nacizv.yezaynem ziawisku na 
tury : Z  uawałnym d e sz c z e m , któr.y spadł z gra­
dem dnia 19go i 2ogo C ze rw c a r. b .  w Państwie  
Starkeńbach w Czechach ,  upadł laUże pewny rodzay  
m ałych i wlęhszyeh ziarnek. P odług doniesienia ode­
branego a p o w o j u  tego ziawiska natury, b y ły  te nie­
znane aiarnaa podobne na pierwsze weyrzrnie do psze­
nicy, a liury i gołębie iadły ie chciwie. Ponieważ nie 
szkodziły zitrcu iu tych zwierząt, mieszkańcy mieysc,  
w  który* b razem *  gradem pospadały te ziarna, zwró­
cili  iła nie swoię uwagę i zbierali po łąkach półkwar-  
t am i,  miarkami i miareczkami. Z  o itb  gotowali p o -  
źniey k a s z ę ,  tak iak się z ryżu  gotować wykła z tą 
ato-i różnica ,  że  do. równóy ilości zal-edwe poło w ę  
potrzebowano. K a szę tę J«dlt ludzie bez nadweręż 
żenią zdrowia ,  z a p e w n ia li,  ż e  co d o  smaku ,  miała  
p od o b ień stw a ó a  kaszy r y ż o w e y ,  wszelako była  
sytnieyszą. LucUie badani o  to uraędownie zeznali,, 
ż e i u ż  po -a r  trzeci w tamteyszych okolicach n a S .  Pio­
t r a  iP a w ła ,  w  którym to czasie naywięcey bursę panuię,  
opadały widocznie z  deszczem i  gradem ziarnka podo­
bne 7 długości i formy d o pszenicy. Z na w cy zasta 
nawiali  się nad nadesłanemi ziarnkami, i porów nyw ali  
ic  z podobnetni,  a w skutku tych badań i porównań,

o k az ało  się, że  ten, gatunek zboża są to  głabikr, które  
wyrastała przy włocbacinach korzeni, rośliny zwan-ey 
RanuncuiihL ficaria (także Cheli danium minus, złotnik,  
stopaść, iaskier ti ęćtowy, żnblaek. rzepaih.) f o z o -  
staie ieszeze do przekonania s i r ,  czyli te rośliny vr 
okolicy Starkenbachu w takiey ilości wyrastaią ,  e«yli 
w ybuiałe zimowymi 1 wiośnianym deszczem ..oyrza-  
wsfcy, otwieraię swoie nasienie , kjópe po dziś dzień 
navYct trzyma c-złowiek pospolity za  zboże zesłane  
z niebu i ezyli  to zboże wzniesione wiatrem do góry  
w te okolice w raz z  deszczem spaść mogło. Powsta-  
ie nakuniee to zapytanie, czyli tćż pozywający te  
kaszę, nie ezuli takiey odrazy przy ieo ze niu , i czyłt  
nie miewali potćm  takiego b ó lu  w ż o ł ą d k u ,  albo w o  
wnętrznościach,

Z A n g l i i .  —  R ok u  zeszłego t%ii. wybito w lirć-  
lewskiey mennicy w  Lond ynie  złotem 5 ,356,787 funt.  
szterF, u srebrem 3 i ,43ó  funt. szterl. Dnia 13 Lipcu  
\v przytomności ministrów próbowali przysięgli z ło ­
tnicy te  nowo w y b ite  pieniądze,, przyezero oBazcfo  
się,  że b y ły  p od łu g  przepisu zrobione, to i e s t : faff* 
złotych pieniędzy zawierał w sobie 11 uncyy erystego  
z ło ta ,  części pozostałe składały się ze srebra i mie­
dzi. Po, skeńczoney próbie częstowano Ministrów  
w tak zwaney złotniczćy- sali kosztownymi bankie­
tem  z żółwiów.

Okazało się z  rejestrów c ło w y c h ,  źe roku  ze­
s złe g o  sprowadzono *  W ło c h  do L o nd ynu l 36,o45- 
sztuk słomianych w ł o s i  eb k a pe łu szó w , a  oprócz le­
go iesze ze35*2  funtów upłotek z włoskiey słomy, z któ­
rych. potem w  A nglii  robiono- kapelusze. ( W  roku  
l 8 z l  więcey ieszeze przyw ieziono słomianych w ł o ­
skich k a p e k  s t ó w ,  b o  sztuk i 53 ,ooo.)

Bedakeyia J. B e a s y .  —  D ruk, J. P i l l e r  a.


